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KONTO ZWIĄZKU P.K.O. 8082 ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 
PRENUMERATA: roczna wynosi +0 zì., pölroczna — 5 zł, 50 gr, kwartalna — 3 zł* Numer pojedynczy — | zł. 
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Jeneralni Przedstawiciele na Polskę i Gdańsk 


WARSZAWSKA 
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SKLAD 
BRONI I AMUNICJI 
A ZEW Warszawa, 
FABRIQUE NATIONALE D'ARMES DE GUERRE SHERSTAL iin Królewska 17 
j 2 WŁ 
ATELIER OELAMANE £ CERF. TBRUKBLLES Telelony B- 


Porady Techniczne 


co do praktycznego urządzenia 
maślarń, mleczarń, serowarń, wy- 
robu kazeiny i t.p, udziela spe- 
cjalne biuro techniczne 
pod kierunkiem inżynie- 
rów specjalistów. 
== 
WARSZAWA ul. Hoża 51 
Związek Spółdzielni Mle- 
czarsKich. Fabryka Maszyn 
Mleczarskich „OMEGA“. | 
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A E A AA 
DUBELTÓWKI EGZYSTUJĄCEJ OD 40 LAT FABRYKI BRONI 
MIDLAND GUN CO., BIRMINGHAM, 
dzięki specjalnemu borowaniu czoków i doskonałej angielskiej stali odznaczają się bezkankurencyjnym 
strzałem zarówno co do pokrycia, jak co do penetracji, Skulkiem czego specjalne się nadają do strzałów 
na dalekie dystanse. Powyż:ze zalety zostały stwierdzone przez licznych myśliwych, używających dubeltówek 
MIDLAND. Cena strzelb tych wynosi zł. 500, 750, 850, 1000, 1600. Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 


Wyłączne przedstawicielstwo na całą Polskę i Gdańsk 


SKŁAD BRONI 
Karola Engelhardta, Warszawa, 


WIDOK 22. 


Doskonałe dalekonośne naboje ROTTWEIL z kapiszonem niezawodnym, rewolwery, flowery. przybory. 
Wysyłka za zaliczeniem. Tanio. 


EE | 
Skład Broni i Amunicji WŚCIEKŁYCH PSÓW 


nie będzie, 


Roman Straburzyński | S-ka mam > 


Warszawa, Marszałkowska Mr. 146, leczniczo-odżywczym 


telefon Nr. 134-67. 


Poleca: bronie, tröjlufki, sztucery, pistolety automaty- CANIS > ae SUCHARY 
czne pierwszorzednych fabryk: 


August Lebeau, Syrena, Fabrique Na- | 


tionale Herstal, |. P. Sauer, Schmidt | do nabycia w 
et. Habermann w Suhi, | Warszawskiej Spółce Myśliwskiej 
Słynne naboje śrótowe Eley E. C. warszawa. ul. Królewska 17 
i Express. 


lub zamawiać pocztą: 
Pierwszorzędne warsztaty 
Wytwórnia CANIS — Poznań, 


puszkarskie. ul Mielżyńskiego 22. 
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BROŃ I AMUNICJA 


Bracia Jędrzejewscy & W. Stano 


Warszawa, Krakowskie-Przedm. Nr, 62 (róg Bednarskiej). 
Telefon 204-74. 

Poleca po cenach umiarkowanych pierwszorzędnej jakości: 

Broń i Przybory Myśliwskie. 


Buty gumowe amerykańskie, specjalne dia myśliwych. 


Komis — Kupno. Reparacje. 
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KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, WalentyGarczyński, Herman Knothe, Stanisław Lilpop. Jan hr. Morstin, Feliks 
Rożyński. A. hr. Rzewuski, Władysław Słonczyńki. Wacław Szperling. Kazimicez Swiderski, Dr. SI. Zaharowski. 


Ilustracje do „Głuszca” B. Świętorzeckiego. 


Głuszec i 3 kaczory leżące na ziemi, 


7a nimi sirzelha oparta o drzewo: Głuszec w pozie tokującej. 


Nieżyjący gluszec zawieszony za nog! 


——— — 


13 głuszców, za nimi podobizna autora. Przejście psa prez moczar, myśliwy Las sosnowy, zboże z prawej strony, 
opierający sig na kiju, za nim strzelec. gluszec i strzelba zawieszana na sośnie. 
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Do P.P. Prenumeratorow! 


jeszcze dodatkowo do konca roku biezacego za prenumerate. 


No 11 (380) 


Do numeru niniejszego załączono przekazy, na 
których wypisano nazwiska i sumę należną 
O ile te przekazy nie wpłyną do P. K. O: 


w przeciągu miesiąca bieżącego, to zainteresowani nie otrzymają już następnego numeru. 
Prosimy przeto Szanownych Prenumeralorów, aby sprawdzali wewnątrz numeru, czy taki przekaz im 


przysłano. s 


P.P. Prenumeratorom, którzy zapłacili do końca roku bieżącego, przekazów nie posylamy. 


Administracja „Łowca Polskiego“. 


TREŚĆ Ne 11. Do Prenumeratorów. — Z Centr. Związku Pol. St. Low. — Wskszówki przy zawieraniu umów. — I. Oreński: 100 lat 
słownictwa łowieckiego — B. Swietorzecki: Głuszec. — J. Domaniewski: Przegląd literatury. — Z bibljagrafji towiec- 
kiej. — Zawody strzeleckie w Poznaniu i Łublinie. — Ze strzelnicy. -— Korespandencja. — Kalendarz myśliwski. — 
Kronika myśliwska. — Konkurs lowiecki. — Odpowiedzi Redakcji. — W odcinku: M. hr. Potocki: Na kaczki. — Ko- 


rybut-Daszkiewicz: O zmroku. — Ilustracje: 6 klisz do „Głuszca* B. Swiglorzeckiego. 


2 Centralnego Związku Polskich 


Stowarzyszeń Łowieckich. 


Wydział Wykonawczy zawiadamia niniejszem PP 
Uzłonków Zarządu Głównego, którym niezależnie od lego 
postano zaproszenie oficjalne, że zebranie Zarządu C. Zw. 
1. St. Łow. odbędzje sic w Warszawie w lokalu Polskie- 
go Tow. Łowieckiego przy ul. Nowy Świat 35 w panie- 
dzialek d. 10 listopada o godz. 12-cj w poludnie. 

obecność PP 
Czlonków z Wielkopolski i Pomorzu, którzy po raz pier- 


Na zcbraniu tem spodziewana jest 
wszy uczestniczyé będą w zebraniu Zarządu pa zlikwi- 
dawaniu Polskiego Związku Mvśliwych w Poznaniu. 
Tegoż dnia o godz. 7 wieczorem w tymże lokalu 
adbedzic sią wspólna konferencja PP. Członków Zarzą- 
du z gronem posłów na Sejm, kompeleninych w spra- 
wach łowieckich, oraz przedslawicieli Minisierstwa Ial- 
nictwa , 


dla omöwienia sprawy nowej 


ustawy lowiec- 


kiej, wchodzącej obccnie do Scjmu Tuszymy, ze PP. 
Członkowie Zarządu zechcą licznic przybyć na te inte: 


resujące narady 


a ZE W A 0 


MAURYCY HR. POTOCKI. 


Polowanie na kaczki podczas zlotów 
w Ordynacji Dawideródeckle). 


(Na polowaniu, którego opis poniżej podaję, podniesiono kaczek 
1,195, spadło według rachunku myśliwych 1,788, strzałów 5,569) 


Dnia 28 sierpnia wyruszyliśmy z gościnnych Mań- 
kiewicz w składzie następującym: Adolfowa hr. Bnin- 
ska, Olgierd ks. Czartoryski, Zygmunt hr.. Skórzewski, 
Heronim ks. Radziwiłł, nasz kochany gospodarz. Ordynat 
Karol Radziwilł, oraz niżej podpisany 

We wsi Orly Wielkic, przesiadlszy się na chlopsk e 
furmanki, zaprzężone w kudlale, polcskie koniki, zanu- 
rzylismy sig w nieprzebyte Dawidgrödeckie blota i o- 
stepy, by, zapominając o troskach życia codziennego. 
przeżyć nigdy nie zapomnianych dni kilka. 

Z Orłów drożyna ciągnie ponad krętą Willicą w któ- 
rej w „ch zanurzają się zwisające z brzegów konary 
nadbrzeżnych drzew i haszcz przejczdżamy poprzez on- 
Rió slynne ze zwierza ostępy. klóre były stolicą łosi i dzi 
ków 

Przed kilunasty laty, ciugneli lą samą drożyną pra 
wie że o tej samej porze roku, nasi kolodzy myśliwi ze 
Rztucerem w dłoni — gdyż losic zaczynały się wabić. 
Dziś trawa już zarosła zgliszcza budanu, w klórym nie 


Wskazówki | zasadnicze paragrafy przy 

zawieraniu umów na prawo polowanią 

2 władzami poństwowemi lub osobami 
prywatneml, 


WSTEP 

Data przystapienia do umowy. Wymienie- 
nie stron zawierających umowę. Miejsce zamie- 
szkania. 

Uwaga Jeżeli przystępuje Towarzystwo, wymienić 
prócz nazwy T-wa, osoby działające w jego imieniu 
Sa one osobiście odpawiedzialne za wykonanie warun- 
ków umowy. J 

§ 1. Określenie terenu dzierżawy i jego gra 
nice. 

Uwaga. Jeżeli są jakic przestrzenie wyłączone z dzier- 
Zawy, np parki, szkółki lub inne miejsca ogradzone, 
należy je lu wymienić. 


$2. Termin trwania umowy. 

Uwaga. Termin winien być najmniej sześciolctni. 
Starać sję o prawa co do prolongaly Nowa umowa 
powinna być sporządzoną najmniej na rok przed eks 
piracją Jeżeli polowanie wypuszcza się drogą przctar- 
gów, starać się o pomieszczenie warunku, że, przy kilku 
konkurentach, dających tę sama sumę, pierwszeństwo ma 
poprzedni dzierżawca. Przy zawieraniu nowych umów 
drogą przetargów w lych samych warunkach, pierwszeń. 


gdyś wesolo gwarzyła myśliwych gromadka a w osle- 
pach pustka i cisza. 

Lecz jeżeli zaglcbisz się w najdalsze knieja moze 
posłyszysz fuknięcie spłoszonej lochy i zapluska na 
błocie odchodzace sladko. a w Wiclemickiem cicho stę- 
knie łoś Budzi się puszcza, dzięki troskliwej opiece Or- 
dynata; już zeszłej zimy tropiono 2% sztuk dzików, 
a teraz ponoć już słychać o kilku stadach, kilku losi 
zdołam się skryć od marderczej ręki klusownika i cho- 
ciaż bardzo pomału, liczba ich się zwiększa. A gospo- 
darz nasz, ufny, że zagra jeszcze wesoło róg myśliwski 
%w jego ukochanej kniei, ręce zaciera z zadowolenia 
i podwaja swą czujność, by zwierz w spokoju sie mnażył 

Dojezdzamy do budanu, prowizorycznie z szuwarów 
skleconego, gdzie czeka nas myśliwska wieczerza 

Gajowi, którzy już od kilku łygodni kaczek pilnuja, 
nocą słają u ogniska i raportują, ze „sad“ dobrze sie 
podniósł „A mnoho ich, toczno hrom. jak wznimajutsia”. 

O północy ruszamy z budanu, i cicho suniemy po 
Witlicy łódkami by pa jakimś czasie skręcić w kanał, 
nieco zarośnięly. Mokre od nocnej rosy galczie wnet 
resziki snu z powick spędzają, więc rzeźko przcbywamy 
kilkaset kroków błota, które u kresu podróży prze- 
być nam wypada 

„Sad“ znajduje się na wypalanych torfowiskach, za 
lanych plytka wodą i zarośniętych kępami błotnej tra- 
wy, tatarakiem i miejscami loza. Dochodzimy do bu- 
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stwo winno mieć przd osabą lub osobami prywalncmi, 
zalegalizowane T-wo Myśliwskie, należące do Centr. Zw. 
polskiego Stowarzyszenia Łowicckiego. 

$3. Wysokość tenuty rocznej oznaczona 


w złotych. 

Kaucja w papierach procentowych pań- 
stwowych, w wysokości rocznej tenuty. 

Termin płacenia tenuty i wskazanie od- 
biorcy pieniędzy. 

Rygory w razie uchybienia terminu płat- 
ności. 

Uwaga Nie zgadzać się na oznaczenie tenuly pod- 
tug taksowej wartości zająca, ani tez nie uzywać zwrotu: 
„Złoty równy frankowi zlolemu”. W obec ustalonego kur- 
su naszej waluty, tego rodzaju omawiania nie mają racji 
bylu Kaucja nie zawsze jesl wymagalną. 

O ile by teren został zmniejszony przez właściciela, 
odpowiednie zmniejszenie tenuty powinno nastąpić 
jednocześnie 

Przy opłaceniu rocznej tenuly z góry, suma o którą 
zmniejszyla się lenulu, moze nie podlegać nalychmiastowe 
mu zwrotowi, lecz winna być polracona przy placeniu 
należności 2a rok następny. 

84. Warunki: 

a) Obowiązek utrzymywania własnej straży 
łowieckiej, lub korzystanie z miejscowej. 

Uwaga. Korzystanie ze straży łeśnej w lasach pań- 
stwowych dla potrzeb łowieckich przewidziane jest okól- 
nikiem Ministra R, iD. P. — w tym wypadku dzierżawca 
wynagradza strażników i umawia się co do ich obowiązków 
iw porozumieniu z Nadleśniczym 

O ile dzierżawca utrzymuje własną straż, funkcjonar- 
juszom państwowym strzelanie do drajneźników, bez je- 
fo zezwolenia jest wzbronione. Również nic wolno im 
wprowadzać psów do lasu. 

b) Obustronne zobowiązanie się usunięcia 
funkcjonarjusza szkodliwego dla leśnictwa lub 
łowiectwa, przy czem w wypaokach spornych 
miarodajnym, dła dowiedzenia winy, jest tylko 
wyrok sądowy. 

Uwaga. Warunek ten jest konieczny ze wzgledu na 
bardzo rozpowszechnione kłusownictwo pomiędzy funkcjo- 
narjuszami leśnymi, w szczególności na Kresach Wschod- 
nich. sm az 


dek, brodząc po kolana w wodzie, a chociaż budki 
sianem podmoszczone, woda pomału coraz wyżcj się 
podkrada Słyszę przez chwilę, jak mój sąsiad, opodal 
w wodzie się pluska i w budce lokuje, poczcm, zaćmi- 
wszy papierosa, wsluchuje się w ciszę przedświlu. 

Pomału zaczynam rozróżniać przed sobą taflę czy- 
stej wody, nad którą się snują szare mgly, a na hory- 
goncie, gdzie noc szybko blednie, zlekka zaczyna Sie 
rumienić wązkim pasmem świt Swist skrzydel niewi- 
dzialnej jeszcze krzyżówki, szum przclatujaccgo sladka 
cyranek, przerywa od czasu do czasu coraz częstsze 
odglosy wszelakiego błotnego ptactwa 

Mgły sie opuszczają i podnoszą dziwne jakieś spro- 
wiając harce, opalowego nabierając koloru, a tafla czy- 
stej wody coraz jaśniej zaczyna się błyszczeć 

Z pluskiem zaczynają zapadać kaczki, perlisty £cie- 
ląc za sobą szlak, przebiegają na skrzydłach z miejsca 
na miesce lyski Już można rozróżnić pływające na wo- 
dzie kaczki, oraz coraz częściej przelalujące nad !glo- 
wą stadka Zapada tuż przedemną kilka krzyżówck po- 
jedyncze cyranki kręcą się kolo nich 

—Mozno bit, panie-szepcze skulony za mną gajowy 
Lecz czekamy na pierwszy strzał gospodarzu, klóry ma 
nam dać sygnał „do rozpoczęcia. 


(C. d. n.) 
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Unikać dowodzenia winy straznikowi lowieckiemu 
dzierżawcy, przecz „dochodzenie“ Nadleśnictw lub Zarza- 
dów Okręgowych Ządać wyroku sądowego. 


c) O korzystaniu z drzewa i gałęzi niezbęd- 
nych na szałasy (kupnie), budki, lizawki, stano- 
wiska i t.p. 

Uwaga O ileby dzierżawca chciał wybudować dom 
mieszkalny własnym kosztem, Zarządy Leśne dają chct- 
nie materjał drzewny bezpłatnic na warunkach do omó- 
wienia. 

d) O obowiązku czyszczenia tryb (Dukt) 
przez właściciela lasu. 

Uwaga. Oczyszczenie (ryb leśnych niezbędne jest dla 
dojazdu na stanowiska prrzy polowaniach zbiorowych. 
Obowiązek ten zgodnie z wyjasnicnieni Departamentu 
Leśnictwa w Min. R.i DP., należy do adminisiracji leśnej. 


e) O obowiązku prowadzenia wykazów 
zabitej zwierzyny i drapieżników. 

Uwaga Warunck len jest niczbędny dla danych sta- 
tystycznych. 


f) O 

Uwaga. 
dzierżawca, 
pmöwienia 

g) O szkodach wyrzadzanych przez zwie- 
rzynę. 

Uwaga. Dzierżawcy winni opłacać szkody evyrza- 
uzance przez zwierzynę lylko w polach uprawnych na za- 
sicwach, przyczem przestrzeń zniszczona przcz zwierzynę 
winna być zaraz wymierzoną į protokularnic stwierdzo- 
ną, wysokość zaś odszkodowania winna być obliczoną 
po żniwach, podług urzędowych danych stalystycznych 
a wydajności ziarna z hektara w danym powiecie 

Żadne szkody wyrządzune w lesie nic mogą obciążać 
dzierżawcy polowania. Szkólki leśne powinny być ogro 
dzone staraniem właściciela Zniszczona kora na drzewach 
skutkiem wycierania rogów przez jelenie i kozły, nic mo- 
że być brona w rachubę. Innych szkód w lesie zwierzyna 
nie wyrządza. 


podatkach i opłatach stemplowych. 
Podatki ad prawa polowania winien oplacad 
wszelkie inne właściciel gruntu. Siemple do 


h) O niedozwolonem polowaniu z psami 
gończemi, ogarami i chartami, z wyjątkiem 
psów ułożonych specjal-nie na dziki. 


D ZMROKU, 


.. Przechodząc rzuć okiem na staw 

Tam, gdzic majestatyczna głębia wód b z końca 
Obaczysz dwa słońca 

Kąpiące sie lo w wodzic, to w wierzchołkach (raw = 
.. Zachód. — 

Świata skrzydlaiego rozśpiewany chór, 

Rzuca pieśń dziękezynną ponad szczyty chmur, 
Lecz nicdlugo do snu wialr wszystko kołysze 
Sznury gęsi, kaczek, czujnym uchem slysze, 
To znów widze kluczem ciągnące żórawie — 
Przecudowne bajki stają lu na jawie 

Milknie czar, ptaszat chór 

Szemrze gdzieś odległy bór, 

Gaśnie jawa — cud prawdziwy 

Noc ogarnia sław i niwy. 

Zniknął czar, ptasząt chór 

Jeno szumi stary bór. 


J. Korybut-Daszkiewicz. 
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i) O zezwoleniu na zakładanie poletek na 
paszę dla zwierzyny, o zbieraniu wypędów ko- 
rzeniowych osiki, oraz gałęzi z innych starszych 
drzew, zdatnych na karmę dla zwierzyny. 

Uwaga. Waruirck ten przewidziany jest we wzorach 
konlrakt6w rządowych. 


k) O zakazie chwytania i zabijania poży- 
tecznych dla rolnictwa i leśnictwa zwierząt i pta- 
ków, jak: jeże, nietoperze, sowy. myszolowy, 
pustułki, dzięcioły, szpaki. kukułki, dudki i syno- 
garlice. 

O obowiązku (tępieniaj dzikich królików. 

. Uwaga. Rygor ten, zamieszczany w kunlraktach na 
polowania w lasach rządowych w Wielkopolsce, jest u- 
zasadniony, lecz o ile nie będzie objęty Ustawa, nie może 
być obowiązującym 

1) O stosowaniu się dzierżawcy do ogól- 
nie obowiązujacych ustaw i przepisów rządowych. 

Uwaga. Stosowany w umowach rządowych obowiązek 
zakladania poletek, wodopoi, lizawek i Lp nic moze 
dotyczyć dzierzaw na wielkich obszarach Kresów Wschd 

Zakazy strzelania śrólem do rogaczy nie moga być 
obowiizującymi Ograniczenia w odxlrzale zwierzęny nie 
moga być dzierżawcy narzucane Zakaz strzelania do ne- 
których gatunków zwierzyny łownej, nieprzewidziany U- 
stuwa Lowiecka, lub rozporządzeniem Ministra R. i DP. 

nie może być w umowie slosowany. 

Dzierzawey terenów państwowych mie sa 
obowiązani do rczerwowania stanowisk nu swoich po- 
towaniach zbiorowych dia Nadleśniciwa lub deiegalow 
rządowych, ponieważ w Nadleśnictwach państwowych wy- 
łączone si speejulne tereny myśliwskie dla administracji 
leśnej. 

m) Członkowie T-wa lub Kółka Mysliw- 
skiego winni być zaopatrzeni w bilety myśliw- 
skie. poświadczone przez Nadleśnictwo lub Za- 
rząd Okręgowy. 

Uwaga. Zaopalrzenie członków danego Tew w b- 
lety myśliwskie. poswiadezone przez wladze leśne z przy- 
błożeniem pieczęci urzędowej, jest pożądane dia alatwie- 
nia kontroli strażnikom leśnym j łowieckim. mając ni 
względzie osoby nieuprawnione do polowania 


$5 Rozwiązanie nmowy. 
Uwaga. Zmiuna właścicieja okregu myśliwskiego ne 
narusza praw dzierzawcy 


UWAGA OGOLNA 
Dzierżawiący polowanie winien domagać się, ażeby 
spasanio inwentarza w. lesie bylo wzbronione  conaj- 
mnicj na 1,3 przestrzeni w kwielniu, maju i czerwcu, b) 
w cznsie lęgowym. 
Warunck ten przewidziany jest w Ustawie Lowiec 
kiej, wniesionej obecnie do Sejmu, jako osobny paragraf 


JERZY ORENSKI 


100 lat słownictwa łowiechiego. 


Sto Jal uplyncło od czasu wydania perwszej w jt- 
zyku polskim książki, całkowicie poświęconej słowni- 
clwu łowieckienu. Wyszla ona w prawdzic z data 18% 
roku, ale nikt do tego czasu nie zwrócil uwagi w pra- 
sie lowicckiej na ten jubileusz, który obchodzić powin- 
ni miłośnicy lowieciwii polskiego, a zalem i jego gwa- 
ry tak miłej dia uchu prawdziwego myśliwego 

Skorzyslaıny ledy z oslatnich miesięcy roku roz- 
poczvnajacego drugie slulecia by zaznajomić w cza- 
sie jubileuszowym z tem alziciem świadczącem o wy* 
sokim poziomie kultury lowieciwa polskiego juz w o- 
wym czasic odległym, -- czytelników „Łowca Pol k ego ' 
który przed wojną rozpoczął w dodalku książkawysn 


EE 
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druk sommdzielnie p1i2czemnc oprucownncj ksiązki 
réwnicz temu przedmiolowi poświęconej, lecz nicslcly 
wskulck wybuchu wojny, — nicdokańczoncej. 


Oprócz opisu samej książki z przed stu lat będą- 
cej obecnie bialym krukiem antykwurskim, dumy za- 
czerynicie ze źródeł encyklonedycznych równiez sla- 
rej daly, szczegóły biograficzne o autorze książki juhi- 
leuszowej. Z racji jubileuszu wreszcie przyloczymy sze- 
reg danych dotyczących bibljogrUji polskiego sławnie- 


iwa luwieckicgo 

Karika Iylulowa książku opiewa: 

„Pierwsze początki terminologji łowieckiej. War- 
<zawa, 1822, w drukarni Glucksberga księgarza i Lyp- 
grala Królewskiego Uniwersytetu". 

Nazwiska autora niema na lej karcie. 

Na następnej znajduje sie dedykacja bez podpi- 


wu: „Jaśnie Wielmoznentu Ludwikowi Grabi Pintero- 
wi", który był dyrektorem jencralnym lasów rządowych 
w Królestwic Polskiem. 

Dopiero na dalszych stronach spolykamy podpis 
aulora opiewający: „Wiktar Kozlowski, asesor nadleś- 
ny W-iwa Mazow h kapilan PS.P.L WD" 

Przedmowa obejmuje 8 slronic druku. Naslępnie 
podano alfabetycznie ulożony „Poczet Prenumeratorow `. 
wypciniający stronic 11. 

Sam słownik obejmuje str. 126 Na str 
peyna się „skorowidz kańczący sic na 


127 
str 


rozpo- 
118 - ej 


Na zakończenie many na 8-u str „Opisanie łowów” 
przeplalane wicrszem 
d Książkę zdobią liczne ilusiracyjki lużne, niełyczą- 


oraz rysuneczki 

O aulorze pierwszego Slownika łow,cckiegu znajdu- 
jemy w ostatnich encyklopedjach polskich bardzo nic- 
wiele szczegółów biograficznych Natomiast dawne en- 
eyklopedje polskie, których obecnie nicma już w huu- 
alu księgarskim, zawierają bardzo szczegúlowe dance. 
ciekawe dla badaczy dzicjów dawnych lowieclwa pol- 
skiego. 

Jedną 
poniżej ' 

„Znakomity leśnik zarówno w praklyce, jak wte 
wrji Urodzil się w Białymstoku 1791 roku, timze skoñ- 
czył szkoly publiczne, wyższe studja zaś od roku „KID 
pobierul w uniwersytecie wileńskim, gdzic stopień kan- 
dydala filozofji otrzymał W roku 1812 wstipil do woj- 
ska ksiestwa Warszawskiego, do IX pulku piecholy, 
z którym odbył całą kampemja, doslużywszy sic slop- 
nia kapilana 8 pułku pischoly linjowej wojsk królestwa 
Polskiego. W roku 1814 opuścił służbę wojskową i wrócił 
do nauk. poświęcając sie historji 'naluralnej i innym 
naukom przyrodzonym, a szczegolnie leśnictwu. W tym 
celu wszedł do służby cywilnej da ww:lziału leśnictwa 
przy konysji skarbu. gdzie whrdtce zoslal asesorem 
nadleśnym w komisji województwa Mazowicckicgo, a na- 
stępnie nadleśniczym w Lublinic. 

W roku 1828 mianowany byt profesorem praktyki 
lośnej w szkole bodzeniyńskiej, po której zniesieniu od 
roku 1831 do 1838 był dyrcktorem lasów ordynacji Za: 
moyskich. W roku 180.) wrócił du slużby rządowej i 20- 
siał nadleśniczym. Umml powszechnie szanowany 
1858 roku w Chlewiskach. 

Jako autor, niemałe w swym zakresie położył za- 
sługi; pisywał do „Sylwana“, w klórym unieścił mię- 
dzy wielu innymi bardzo ważnymi artykułami: „Stow- 
nik leśny, bartniczy, burszltyniarski i arylski , który 
pomnozony i przerobiony przze niego, wyszedł asabnu 
w 2 tomach, Warszuwa. 1816 r. in 8-vo) Oddzielnie 
zaś wydał „Pierwsze początki terminologji łowieckiej" 
tamże, 182 in 8- vo) w kiórem tu dziele pracowicie 
zebrany jest słownik wyrazów myśliwskich, : pón£ic) 
znacznie pomnażany i przygolowany da drugicgo .wy- 
dania, pozostał w rckopisie. Zbierał on lakze wyrazy 
techniczne pszczelarzy i pasicczników, oraz wyrobów 
drzewa towarowego na rzekach spławnycii krajowych, 
które zoslawił w rękopisie, również jak „Opis plaków 
śpiewających”. Przyiem urządził był Kozlowski bibllo- 


z obszerniejszych  biogmfii  prayluczamy 
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tekę z drzew leśnych, a lo w lym sposobie, że każda 
książka ma okładki z innego drzewa, lub krzewu, jed- 
ną politurowang, drugą tylko heblowaną. Na grzbiecie 
książki znajduje się kora, a w naglówku hubka z tegoż 
drzewa lub krzewu. Roztworzywszy książkę widać by- 
do w szufladce mchem wysłanej tabliczki okazujace prze- 
cięcie poprzeczne i ukośne, 'nasienie, trociny,  popiól, 
wiórki, lutorośl z kwiatem i owocem, liście a na liściach 
i kwiatach były owady, jakie na klórem drzewie lub 
krzewie znajdować się zwykły. Ważny ten zbiór prze- 
wicziony został do muzeum leśnictwa i miernictwa w Pe- 
tersburgu. (Kozłowski przez lal 13 zbierał tez jaja pta- 
ków polskich i szacowną tychże kolckcję, posłał w darze 
uniwersytetowi petersburskicmu ze slosownymi napisami," 
W związku z powyższym opisem, sądzimy, ze Centr 
Związck Polskich Stowarz. Łowieckich powinien zwró- 
bić się do władz rządowych z projeklem tozpoczęcia 
starań o sprowadzenic lych zbiorów z Peiersburga i u- 
anieszczenić ich w odpowiedniem „muzeum w Polsce. 


Wracujac do spruwy słowniciwa i jubileuszu stu- 
letniego, przylaczumy nieklóre szczegóły bibljograficzne, 
dotyczące dalszego rozwoju gwary łowieckiej po wydanej 
w r. 1822-ym. ksjążce. 

W roku 1821 wyszla w Wilnie „Nauka Łowiectwa” 
Ignacego Bobiilyńskicgu, zawierająca: „wyrazy na je- 
lenia (sarnę 11d) w lowieclwie używane." 

W roku 1847 w Warszawie: S. Kamińskiego „Nowy 
Poradnik dia myśliwych“ ,z „krótko zebraną termino- 
logja myśliwską”. 

W roku 1861 wydany w Wilnie „Słownik jczykn 
polskiego“ zawiera specjalnie oznaczone wyrazem „myś” 
słowa i zwroly z gwary łowieckiej. 

W roku 1880 w Warszawie wyszła książka 1. Szle- 
zygera pt „Myśliwy ze sirzclba”, z osobnym „spisem 
wyrazów i wyrażci* myśliwskich. 

W roku 1902 w Warszawie wydana „Encyklopedj:: 
staropolska” również uwzględnia ten przedmiot. 

Pozatem oczywiście pierwszy lwórca słownika pol- 
skicgo, Linde podał wiele wyrazów z gwary myśliwskiej 

W piśmie zbiorowcm, wydanem w Wiedniu w roku 
1838 p.t. „Prace literackic” Jozef hr. Dunin - Borkowski 
wydrukował rozprawą pn. „O polskim języku lowicc- 
kim io świecie lowicckim™ 

Pocla Bruno Miciński ogłosił zbiór poezji myśliw- 
skich, posługując się terminologją łowiecką. 

Konrad Machczyński w „łowcu Polskim" w latach 
1900 - 1902 oglosił 4 „opracowania jezykowe". 

W innych rocznikach „Łowca Polskicgo” i „Łowca 
malopolskiego w sprawic słownictwa łowieckiego pisali 
ukrywający się pod inicjałami: 

1JRZ. 2,Z, 30, 4, Stary Odyniec, 5) W. Prack. 
6) St E. 7) St. S, 8 Józef Weyssehopif. 9) Władysław 
Spausto, 10) St hr Sumiński, 11) Adam Maniewski, 12 
prof. LM. Dziama i 13) autor artykulu niniejszego. 

Z najnowszych Źródeł wymienić należy: „Alfabe- 
tyczne zesiawicnie użytych w pracy wyrazów gwary 
myśliwskiej" w „Łowicciwie” ¡nz Wiesława Krawczyń 
skicgo oraz ks. Ludwika Niedbala „Słownik polsko - 
nbemiecki i niemiccko - polski najczęściej używanych wy 
razów j zwrolów gwary myśliwskiej". (Poznań 1917) 

Największy pod względem rozmiarów „Słownik to 
wiccki” opracowany przezemnie į obejmujący równicz n97 
wy polskie i łacińskic zwierzyny i ptaciwa lownego, zacz:j! 
wychodzić jako dodatck książkowy do „Łowca Polskiego' 
z początkiem roku 1913-go Druk urwano w połowie 
kicdy „Łowicc Polski" przestał wychodzić z wyhuchen 
wojny w sierpniu 1914 roku 

Biorąc pod uwagę, że statut Centralnego Związku 
polskich stowarzyszeń łowieckich w paragrafie 4- ym 
(punkt f) wlicza do celów i dążeń Związku: ustalenie, 
pielęgnowanie i zaznajamianic czlouköw ze słownictwem 
borwieckiem'' -- należy mieć nadzieję, że władze Zwia- 
zku zoopickują się ta pracą i nie dadzą się zmarnować 
Uziclu rozpoczętemu i w rękopisie 'ukończonemu przed 
wojną, kiedy skromna redakcja ówczesna zdobyła się 
na druk tak obszernej pracy. 
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BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


GŁUSZEC. 


(Monografja). 


(Ciag dalszy). 


Odchodząc z miejsca padsluchöw, o ile nic po- 
lujemy w lesie, w którym kużde drzewo, kazdy pień jest 
nam znany, nie zawadzi nigdy oznaczyć lo miejsce bia- 
łym kawalkiem papieru, zawieszonym nu galęzi. Pociem- 
ku bywa nie tak latwo tcalic w lo samo micjsce, a ro- 
bicnic jakichkolwiek kombinacji z innego punklu przy- 
prawia najczęściej o bardzo przykre konsckwencje. 

Nocować nie radzę od lokowiska bliżej, niż o wior- 
stę Rąbanie drzewa, łamanic gałęzi, światło, o lle rozpa- 
la się większy ogicń, niepokoi głuszce i powoduje zrana 
późniejszy ich śpiew. Ten dystans jednak wystarcza w 
zupełności. Nicraz przekonalem się o tem w czasie mych 
polowań na Północy, gdzie silne wylewy vzck zmuszały 
nocować na jcdnej i tej samej wyspie z gluszcami. Cza- 
sem dziclila innie od plaków przestrzeń tylko kilkuset 
kroków, ognia naturalnie dużego nie rozniccalem i zaclıo- 
wywalem sig cicho, a gluszców lo nic ploszylu 

W czasie noclegu, szczególnie o ile śnicg niczupel- 
nie zginął tub zginął dopicra niedawno, należy ze wzgle- 
du na zdrowic nie klaść się i uie siadać na gołej ziemi, 
oraz micć przy ognisku z obu stron równe ciepło. W tym 
celu sy najlepsze L2w. „lapki“ ua póluocy Z jodły, u nas 
ze świerku Z nich się układa na ZU ceul. grube posia- 
nie ipo welkuigciu du ziemi od strony wialru paru Zer- 
dzi zawiesza się brezenl W ten sposób sporządza sie 
ściankę, u pozostając wówczas muędzy nią i ogniskicin, 
ma się Z obu strom ogrzane powiclrze. Dobrze jest rów- 
uicż sporządzić od góry „Jach“ z tego Samego brczenlu. 
To nic wymaga dużego zachodu, a broni nas od 
wszelkich kularów i reumalyzmow, 

Odchodząc zrana od ogujsku każdy myśliwy .wic- 
dzieć puwinicu, ze bez porównania będzie mniej męćzą- 
cem dla niego, gdy wyjdzic a pół godziny za wcześnie, 
niż o jedną minutę za późno. Siraz leśna zwykle nie ra- 
dzi się Spicszyć z odejścicm; jest to zjawisku stale u wszy- 
stkich i wszędzie, gdzie mi się lylko zdarzyło ua głuszce 
polować. Ci ludzie, tak praktyczni na polowauiu, popel- 
niają w tym wypadku niezrozumiały błąd. Te kilka chwil 
snu przy ognisku, o ile wogóle mozc ktoś wówszas spué, 
nie przynoszą najmniejszego wypoczynku. A gdy myś- 
liwy chociaż troche opóżui się z Odejścieiu, co rozpuzga 
zaraz po pierwszych głosach przcbudzająccgu się plac- 
twa, zmuszony jest Śpieszyć i zamiast przyjść cıcho 1 
bez zmęczenia na swe wicczorne Stanowisko, przychodzi 
sfatygowany i spocony, przyteim, prędko idąc, nie zacho- 
wuje nizebędnego spokoju i płoszy głuszce, które juz 
się przebudzily i nadsluchuja Ptak przez lo / zaczyna 
Śpiewać znacznie później, 4 myśliwy marznie w uczeki- 
waniu. Przyj$¢ na tokowisko należy, gdy jeszcze ptak 
Spi i luk cichu, by się mie słyszało własuych kroków, za- 
trzymać się i na śpiew oczekiwać. Tylko z tego miej- 
sca, z klórego podsluchiwalismy głuszce wieczorem, moż- 
na robić dalsze kombinacje w celu bliższego podejścia 
plaka, o ¡le oczywiście usadowil się on za daleko. 

Jeżeli tylko myśliwy me jest pewnym, że znajduje 
się wyslarczająco blizko od głuszca, według mej rady 
winien zbliżyć się powali i cicho jak duch leśny. Należy 
micé na uwadze, że strzelcy i straż leśna zwykle nie 
doceniają odległości i jeżcli mówią, że o sto kroków znaj- 
duje się od nas głuszec lo mozemy rachować na 200 
wo 300. Zwracam jeszcze uwagę, że bez względu na od- 
ległość, nie z każdego miejsca bywa Śpiew słyszany jed- 
nakowo dobrze. Dotyczy to głównie i daje się najjaskra- 
wiej zauważyć w borach, u brzegów mszar. Zdarza się 
bardza czeslo. że m dragi, prowadzącej pa wzgórzu, saly- 
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bija się nawpór gelcgo i niewyrosuictego plaka, jest 
wjelka (rudność w odróżniuniu kogulu od kury, albo- 
wicm zrywajace się gluszce z pod wyzla w gąszczu wi- 
dzi się lak niewyraźnie, iż nie można rozróżnić opierzenia 
Ma się tu strzał krótki z rzulu, polegający na zręcznem 
wykorzystaniu momentu, gdy imiga plak wśród drzew 
i gałęzi, na wypatrywanie nic pozostaje czasu i jeżeli 
nie chce myśliwy wrócić do domu bez rezultatu musi 
strzelać bez wyboru. 


Polowanie z łajką. 


W północnych guberniach Kosji Europejskivj i na 
Syberji jest ten rodzaj polowania bardzo rozpowszechuio- 
ny Jest to sposób osobliwy, nic pozbawiony pewnego 
uroku i wymagający od myśliwego amicjelnego wyko- 
rzystania nieklórych właściwości natury głuszca, do- 
jacych możpość dojścia do strzału. 

Sam proces polega na odszukaniu pliku ı na podcjś- 
ciu, gdy go pics oszczekuje. Zdawałoby sic, że jest lo xpo- 
sób polowania nadzwyczaj prosty, w rzeczywistosci zaś, nie 
zawsze latwo daje się głuszec zdobyć w ten sposób. Nad- 
zwyczaj wielk; i decydującą rolę w powodzeniu od- 
grywa lu lajka 

Nazwa „lajka pochodzi od słowa „łajał' - szczekiić 
ı ozuacza w dosłownem tlómaczeniu z rosyjskiego ,0>2- 
czękiwacz”; jest to zwykła nazwa na północy każdego 
myśliwskiego psa (z wyjąlkiem wyżłów) i, jak to wielu 
mylnie sądzi, nie oznacza żadnej specjalnej rasy psów 

Lajka No zwykły pies podwórzowy, od szeregu pu- 
halen ukladany do polowania, wyglądu 1 maści enad: 
awyczaj różnej. bardzo zmyślny i wytrzymały, posia- 
dający jedną tylko stula cechę zewnęlrzną: stojące i śpi- 
«paste uszy. Widziałem le psy w guberniach: Archan- 
gielskiej, Ołonicckiej, Wologodzkiej i Wiackiej, głównych 
ziemiach tego osobliwego polowania i nigdzie zauważyć 
nie mogłem jakichkolwiek cech stałych. 

Przewiduję, że nieklórzy myśliwi i hodowcy psów 
amu zaprzeczą ulrzymujac, że taka rasa istnieje. Ulóz 
pzeczywiście u zamożnych myśliwych - sporlsmenów na 
Syberji, istnieje gatunek psów - uszczekiwaczy, olrzymuny 
a pewnej odmiany psów podwórzowych głębokiej Pól- 
nocy. Sa to psy małe, białe, o stojących uszach, posia- 
dając w istocie zewnęlrzne cechy slale. Ilość tych psów 
jest jednak znikomą w stosunku do ogólnej masy nazy- 
wancj „łajkami*. Nic byłoby wiąc slusznem na zasadzie 
tak nicznacznego stosunku ilościowczo stosować do ogó- 
łu pojęcie, dotyczące psów posiadanych przez niewicl- 
ką ilość umalorów. Mój opis dotyczy tysiąca lajek, utrzy- 
mywanych przez przmyslowców - myśliwych. W zalez- 
ności od nadanej tresury, sposobu polowaniu i celu, do 
jakiego pies ma służyć, bywają łajki różnie układane 

Najpospolitsze są lajki, używane do polowania na 
popielicę (wiewiórkę pólnocy), a wlasciwosé ich oszczeki- 
waniu posiada każdy „kundel włościański na północy. 
Zdarzają się łajki, wyuczone wylącznie szczekać na plac- 
two lub grubą zwierzynę - niedźwiedzie i łosie; nunc 
gonią rysie irosomaki, zanim niec wpędzą ich na drzewo, 
poczem juz oszczekują aż do nadejścia myśliwego. kaj- 
ka, dobra do polowania nu gluszce, nie powinna oszuzc- 
kiwuć wiewiórek, w przeciwnym; razie traci polowanic 
wszelki urok. 

ze po głosie i sposobie oszczckiwania mozna roz- 
różnić rodzaj oszczckiwanej zwicrzyny, pomimo, że „lo 
zapewnia każdy właściciel łajki, wierzyć temu nie należy; 
wiele razy widziałem, jak się mylili W jednym tylko wy- 
padku zgadzam się na możność rozróżnicnia, a lo mia- 
mowicie, gdy pies matrafi na miedźwiedzicę z dziećmi 
a la go odpędza -, wówczas głos psa staje (się na lyle 
charakleryslyczny, że wykluczoną jest wszelka pomyłki. 
Drugi niezbędny „warunek dobroci łajki stanowi dale 
kie jej odchodzenie od myśliwego. Głuszcc bowiem tylko 
w nieobecności człowieka spędzony przez psa z ziemi 
usiada blisko na drzewie; gdy zaś dojrzy lub usłyszy 
myśliwego, odlatuje daleko Dobra łajka bywa w ciągu 
polowania niewidoczną, spojrzy tylko czasem z daleka 


à 
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z gilszczu na swego panu i znów znika w lesie, oznajm.ajgc 
swą obecność glosem już po znalezieniu zwierzyny. 

Sam sposób oszczekiwania i głos pozostają nie bez 
znaczenia. Wszelkic zbyt gwałtowne i gorące zachowy- 
wanie się psa, jak wpieranie się przedniemi kapımi! 
© drzewo, na klörem plak siedzi, zbyt ostry głos, ciągłe 
bieganie dokoła drzewa, powodują rychly adiot ptaka, 
nie pozostawiając myśliwemu dość czasu na podejście. 
Dobra lajka winna oszczekiwać plaka, siedząc spakojnie 
nicdaleko od „drzewa i szczekać nic przeraźliwie, lecz 
nicuslannie lub tylko z nadzwyczaj matemi przerwami. 

Wśród lych zuiyślnych psów zdarzają sic (czasem 
istne mistrzc, mogące wprawić w zachwyl najwybred- 
nicjszego myśliwego. Raz jeden widziałem takiego psa. 
Polowanie z nim sprawialo wielką przyjemność, a żuden 
głuszec nie uchodził strzału. Pics len prócz wrodzonej 
inteligencji, zamiłowania i zdolności, posiadal nadzwy- 
czaj oslry węch i słuch. Znajdywal głuszce bardzo pręd- 
ko, a stare koguty, które zwykic nie wytrzymują dłuż- 
szego oszczekiwania, zawsze czujne i ostrożne, len pics 
pomimo ich dalekich odlotów potralił znów odnajdywać 
i prześladować. Gdy oszczckiwany i podchodzony glu- 
szec nie usiedział i zerwał się do lotu, ,Orecli” - tak 
sią @walo to madre zwierze -tylko uszy nastawial, wzra- 
kiem śledził za nim, u polem, widocznie wsiyszawszy, 
gdzie ptak usiadl, rzucal się jak kula w pogoń za nim, 
udnajdywal i oszczekiwuł gu znowu. Ta ciągle prześlado- 
wanie, tak się uprzykrzalo gluszoowi, Ze najoslraznjejszy 
stary kogut w końcu dopuszczut na strzal myśliwego. 

Takie psy slanowią naturalnie i w swej ojczyźnie 
ma północy rzadkie wyjątki i bywają bardzo drago ce- 
nione. Przy ogromnej ilości zwicrzyny, którą tylko ad- 
szukać trzeba wśród olbrzymich obszarów lcśnych, staje 
sięz rozumigicm, ge pies o takich wysokich zalelach 
oddaje swemu panu ogromne usługi i nie można sie 
dziwić, gdy szczęśliwy właściciel żąda za psa od 300 do 
pięciusct rubli, Zwykła dobra lajka na papielice i ptac- 
two byla placoną akalo 50-100 rubli. 

Nie posiadając lajki w rodzaju „Orecha“, a tylko 
zwyklą i dobrze ulażoną do plactwi należy się liczyć 
z czasem polowania Stare kaguly, jak juz pnówiłetn, 
dotrzymuja rzadko, a głównie młode stanowią objekt tego 
połowania. To też zanim sic nic przekonają, jak jest 
człowiek dla nich nicbezpieczny, trzeba z czasu korzy% 
tać Najlepsze rezultaty osiągnąć można, polując od koń- 
ca sierpnia do października. Nie bez wpływów pozostaje 
lu ta okoliczność, że głuszcc przebywają w tym czasie 
przeważnie na ziemi, co daje możność psu znajdywać 
je „prędko į łatwa W końcu października i w zimie glu- 
szce, żywiąc sic głównie igliwicm sosnowem, przesiadują 
na drzewach. a tam je wykryć potrafi tylko nies wyjat- 
kowo zmyślny i o bardzo astcym węchu. 

Cechą charaklerystycznq plaka, dającą myśliwemu 
możność podejścja, jest zaciclrzewienie sig głuszca na 
widok prześladująccgo go psa. Oszczekiwany plak spo- 
glada na łajkę, okazuje często pewnego rodzaju njezado- 
wolenic, wyrażając je krcktiniem, czasem głowę w stronę 
psa opuszcza j śledzi go wzrokiem. Nie wydaje mi sio 
wiarogodnem, jak lo niektórzy pólnocni myśliwi ¡opo- 
wiadnją, żeby .gluszce zeskakiwal na najniższe galczie 
drzewa, rozpuszczał wachlarz i skrzydła, najezat pióra. 
chodził po galęzi i wydawał różne glosy drażniące, czy 
tez straszące psa, nie zważając na nic wokoło. Nie wi- 
działem nigdy nic podobnego i zaliczam to do rzędu ba- 
jek. Przeciwnie stary kogut jest bardzo ostrożny i z tru- 
dem można go podejść. Mlode lez już w końcu paździer- 
nika nie sicdzą mocno. więc podchodzić je lrzeba cicho 
i ostrożnie; a gdy po zobaczcniu oszczckujacej lajki wy- 
wnioskujemy, gdzie sicdzi głuszcc, korzystać należy z ga 
szczu j drzew. pod osłoną których można się zbliżyć. 

Wypatrzeć siedzącego plaka, szczególnie, gdy sie 
umieści na świerku lub jodlc bywa nadzwyczaj trudno; 
nie można dowierzać lajce, ze na tem właśnie drzewie 
siedzi gluszec, na które pies spogląda, bo pies często sic 
myli. I'rzedcwszystkicm należy obejrzeć czubki wyż- 
szych drzew dokoła, gdyż najczęściej spędzony z ziemi 
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ptak, (a stary kogut prawie zawsze) tam sie lokuje. Sirze)- 
be podchodząc nalezy lrzymać w pogoluw,u do ewen- 
tualncgo strzału w lol gdyby się w porę nie spusirzeglo 
siedzącego plaka 

W końcu sierpnia prawie stale, a w początkach wrzo- 
śnia bardzo często, gdy mlode gluszce jeszcze Urzymają 
się w stadach i mocno s.cdzy to pu zastrzejcniu oszcze- 
kiwunego głuszca lub odlocie jednego, nie można jeszcze 
wnioskować, że niema ich więcej Częslo bardzo zapada 
cube sutdo w njablizszein sąsiedztwie od Siebie. Zdarzają 
sic wypadki, że po 2 - 3 szluki siada na jednom drzewie. 
W tym czasie młode gluszce nic są jeszcze oslrożne j przez 
psa spędzone przyczajaj; się nieruchomo, Siedzą mocno 
ipo strzale nie odlatują; wypautrzeć je wówczas bywa 
nadzwyczaj trudno, 

W końcu sierpniu miałem raz z głuszcem nasiępują- 
ce zdarzenie: podszedlszy do miejsca, w klöreın pics 
wszczekiwał, dlugo wlaka wypalrywalcın. Pies spoglą- 
dał na pochyłą jodłę, lecz pomimo, ‚ze obejrzałem ją 
bardzo slarannie, dostrzec ptaku nie moglem. Sądząc 
w końcu, że pics się mvli lub szczeka na wiewiórkę, 
ouwolalem go ze sobą i odszedłem. Lajka wrócila jed 
nak wkrólce na to mjcjsce i znów zaczęła oszczekiwaić; 
wróciłem i ja. Tym razem w połowie jodły. w gsstvch 
galęziach dostrzeglem cos nicokreślonego; nie w d>ac 
jednak nic więcej, sirzclitem w le cicmną masę, i mlo- 
dy kogut spadl z drzewn. Polujge w lasach północy, 
gdzie lrafiają się prócz gluszców losic, a czesin i niedź- 
wjedzic, nic 'zawadzi micé 'przy sobie kilka ład ınköw 
kulowvch. Pies szczeka na rozmaiti zwierzynę i czasem 
eamiast głuszca lalwo można podejść rogala Można 
czasem, zbliżywszy sie. i niedźwiedzia zobuczyć; jezeli 
lo będzie samiec, to me myśliweinu nie grozi. lecz jeśli 
niedźwiedzica z malemi - 40 bez kul lakic spolkanie 
maże łatwo mieć niepożądane skutki 


Polowanie na „osice“. 


W drugiej połowie września u Mas, a w pierwszej na 
północy, gdy ranne przymrozki zwarzą liście na osice, po- 
ezukuju ich gluszce skwapliwie i przez jakiś czas żywią 
się nimi prawie wyłącznie. 

Zerujace gluszce nu osikach wykrywa wprawne ucho 
myśliwcgo w cichy ranck lub wieczór nawet o porężci 
kroków. Plaki dają się slyszeé nictylko, przelalując z drzc- 
wa na drzewo, lecz i oskubując li$me, powodują dość 
głośny szelest 

Do młodych głuszców, trzymających sic jeszcze sind 
zbliżyć się można w lym czusie bez wielkiego» trudu; do 
starego zaś kogula - cokolwick trudniej; niemniej jednak 
zachowując ostrożność przy podchodzeniu, szczegolnie 
w lasach, przetkniętych $wjerkiem, można zdobyć w ten 
sposób i tego mądrala Właściwy czas polowaniu rozpoz- 
nad łatwo po czerwonyci liściach na osikach. Ilosyjscy 
pisarze przypisują ten kulor dzialuniu mrozu, ne sidze 
jednak by to miał mróz powodować, najprawdopodobniej 
polega lu właściwość nicklórych drzew na obecności oso- 
bliwego barwnika, zlucga się tylko zmiana koloru Z cza- 
sem pierwszych przymrozków į żólknięciem lise), Zdaje 
się jednak, że osiki o czerwonycu hściach bywają najchę- 
niej nawicdzane przez głuszce; w każdym razic o lej po 
rze najlatwiej plaki spolkać nu drzewach rosnących na 
brzegach leśnych łąk i polan, tam wlaśnie, gdzie najczęś- 
ściej bywają osiki o liściach czerwonych. 


Polowanie na „modrzewiu”, na poszczegól- 
nych drzewach, na drogach, „ze Śniegu". 


Zasadniczy charakler polowań na północy. w przeci- 
wieńsiwie do polowań w krajach kulturalnych ¡ zaludnio- 
nych, polegu na wykorzystywaniu różnych właściwości 
i przyzwyczajeń zwicrzyny. Myśliwy u nas mając moż- 
ność korzystania na polowaniu z całego szeregu pomor- 
ników, mniej potrzebuje znać życie ptaków i zwierząt 

Myśliwy bezludnej północy, gdzie ze strzelba. jak ri - 
ba w morzu, ginie w bczlirzeżnych lasach i błotuch 
i prócz wiernego psa niema nikogo do pomocy, by zapew- 
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nić sobie na polowaniu powodzenie i dobry rezultat, musi 
poznać i wykorzystać każde przyzwyczajenie, każdj właś- 
ciwość zwierzyny. Stąd też pochodzi ten cały sze.e3j obcych 
nan sposobów polowania 

W końcu września, gdy pierwsze przymruzki zwarzą 
igliwie nu modrzewiach, staje się ono ulubionym pokar- 
mem gluszców. Plak; wyszukują te digewa i oskubują igli- 
wie dv oslulnic) szpilki. W akolicach gdzie modrzew Jes! 
rzadki lub rośnie tylko w niektórych miejscach, wykorzy- 
stując to upodobanie gluszca, łalwem bywa gu zdobyć. 

Podpalrzyli nemrodzi pólnocy jeszcze jedno upodoba- 
nie plaku, polcgające na żywieniu się igliwiein poszczegól- 
nych sosen 

Zdarzają się drzewa cieszące się specjalnemi w/g.cda 
ini u głuszców, a są to zwykle stare rozlozy:l: sosny, sto- 
jące pojedyńczo wśród młodszego pokolenia Igliwie ich 
musi najwidoczniej czemś się wyróżniać. Plak bowiem 
wykrywszy lakic drzewo slale na niem żcruje i tak dłu- 
goi wylacznie je nawiedza, zaniin nie oskubie zupełnie. 
W zimie laką sosnę łatwo poznać po lężących na śnicgu 
zoUych łupinkach, pączkach igliwia i „bilclach wizy- 
towych" głuszca T’ölnoeny myśliwy, odnalazłszy takie 
drzewo, naslępncgo nia o świcie z dobrym skutkiem 
czaluje pod nicm na plaka 

Trzeci sposób polega na podjeżdżaniu tub podchodze- 
niu głuszców na drogach. Późną jesienią, przed wypadnic- 
ciem śniegu, w ranki mroźne i pogodne wylatują głusz- 
te o wschodzie słońca na szerokie gościńce i planty ko 
lejowe, przecinające olbrzymic północne leśne przesirze- 
nie. Co je tam sprowadza, napewno powiedzieć nie umiem. 
przypuszczam jednak, że zbicruja tam gluszce kamyczki, 
potrzebne im do trawienia, przebywają bowicin przy dro- 
gach zawsze na zicini i tylko spędzone, siadają na drze- 
wic. Jadącemu wozem dają się łatwo zbliżyć na strzul. 
Znam wypadki gdzie zabijano w ten sposób po kilka ku» 
gutów jednego rana na przeslizeni 4-5 wiorst drogi. 

Ostatnim znanym mi jeszcze sposobem polowania na 
gluszce w tych zimnych kinach, jest strzelanie do pta- 
ków wylalujących ze śniegu. W czasie większych mrozów, 
ud grudnia du lutego, gdy temperalura spodnie ponizej 25 
slopni Il-u, gluszce. jak cielrzewie, zakopują sic głeboka 
w $njegu 1 pozostają lam przecz cały dziel. 

Ulubjonem ich miejscem pobytu bywają kwarlulne 
uryby, mate polanki ı ląki polużone w lesie. Podejsc się 
dają wtedy na nartach na kilkanaście kroków; wylatujac, 
podnoszą za sobą duży słup śujegu, dając w locie piękny 
strzał myśliwemu. Gdzie głuszców wiele i jeżeli myśliwy 
jest obeznany dobrze z terenem, można rachowaé nu pew- 
ne powodzenie. Uważnie wypatrując przed sobą i kieru- 
jąc się slaremi „jamkami“, łatwo zauwazyć biciszy, polys- 
kujący w słońcu poruszony Śnieg, w klórym plak się Zu 
kopał Zapadają gluszce calemı stadami i jezcli rozsypi: 
się wzdłuż tryby, latwo strzelić do kilku sztuk. 

(Dokończenie uasląpi). 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


przegląd polskiej literatury 
łowieckiej. 


X. Ludwik Niedbał — Słownik polsko - niemiecki i nic- 
miecko - pulski najczęściej używanych wyrazów i zwio- 
tow gwary myśliwskiej. Poznań 1917. Nakładem autora. 

W słowie wstepnem du swej pracy nawiązuje aulor 
do książki Wiktora Kozłowskiego, która ukuzala się w War- 
szawie w roku 182 pod tytulem „Poczalki terminologji 
łowieckiej" Książka ta najwidoczniej byla punklem wyj- 
ścia dla autora. Wielka szkoda jednak, Ze aulor na niej je- 
dynie poprzestał i nic slaral się zapoznać z innemi praca- 
mi z lej samej dziedziny. Nie ścisłe jest bowiem twicr- 
dzenie księdza Niedbala, że od czasu ukazania sie książki 
Kozłowskiego nie wyszła żadna praca dotycząca naszej 
gwary myśliwskiej. Prac takich wyszło kilka, a przyczyn- 
ków rozrzuconych lu i owdzic po rozmaitych czasopismach 
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i pracach znalazłoby się sporo. Nie mogę tu na lem miej- 
scu podawać spisu tej literatury, zarówno dla braku miej- 
sca jak į z tego względu, że dokładne wykonanie takowe- 
go wymagałoby specjalnych bibljograficznych poszuki- 
wan; aby jednak Iwierdzenic moje nie bylo goloslownem 
muszę przypomnieć przynajmniej rzeczy bardziej znane 
Tak np w „Łowcu'” (wydawanym we Lwowie) w roczni 
kach 1878 i 1879 drukowana byla praca Wiktora Kozlow- 
skicgo pt. „Słownictwo łowieckie". Czy ta praca jest tyl- 
ko prostym przcdrukicm pracy z roku 1822 tego nie wiem 
ale to właśnie powinien byl wyjaśnić swym czyleloikom 
ksiądz Niedhal. W tymże „Lowcu“ z roku 1878 znajdujemy 
artykuł Józefa hr. Dunin Borkowskiego „O polskim języku 
łowicckim i o Świccie lowicckim'. W artykule tym znaj- 
duje się sporo cickawcgo materjału Także w „Łowcu Pol- 
skim” (wydawanym w Warszawie drukowane były przy- 
czynki do znajomości polskiej gwary myśliwskiej nie ma- 
jac jednak pod ręką kompletu lego czasopisme nie moge 
w tej chwili podać ich tytułów, ani roczników, w klórych 
się ukazały. Rardzo cickawe dane, dolyczące języka łowiec- 
kiego, znajdujemy w pracy Dr Tadeusza Mańkowskiepo 
frukawanej w „Łowcu Polskim“ w roku 1905. Otóż ani 
tych ani wielu ínnych mac i przyczynków z zagresit 
znajomości gwary myśliwskiej ksiądz Nicdba¥ nie 1wzgle- 
winia; czego żywym dowodem jest to, że ich w spisie lile- 
ralury nie podaje. — 

Praca księdza Niedbala sklada się z kilku części Pier. 
wszao bejmuje słaunik polsko nieme=ıki, ułożony w ten 
sposób, żc każdy wyraz polski, prócz odpowiednika nie- 
mieckicgo zawicra również objaśnienie niemieckie; drugs 
część obejmuje w analogiczny sposób ułożony słownik 
niemiccko polski Dalej znajdujemy: „Tablice poglądowa 
na najważnicjsze wyraz” myśliwskic, tyczące sie częśc. 
ciała i niektórych objawów życiowych zwierząt łownych”. 
„Wyrazy, używane przy polowaniu z oparami lub charte 
mi” wreszcie „Wyrazy, używane w ptasznictwie”, 

We wstępie autor pisze: „Zdecydowałem się ująć pra- 
ec swoją w forme słownika polsko - niemieckiego i nic- 
tniecko - polskicgo; uczynitem lo raz dla lego aby dać 
możność myśliwyim naszym do łatwej stosunkowo, i dosyć 
dokładnej orjentacji w języku myśliwskim niemieckim 
a po wtóre dla tego, aby przyczynić sie do usunięcia fu 
talncj pomylki, objawiającej się w ostatnich czasach co 
raz częściej w fachowych pismach niemieckich, przyjmu- 
jacych, i czytelnikom ‚swym bez zaslrzeżeń podających 
zrtykujy współpracowników swych, slużbę wojskowi peł- 
niących w Królestwie lub Galicji, którzy w sposób nje 
sprawiedliwy i IckkomySIny odmawiają nam posiadania 
wyrobionego języka myśliwskiego . 

Te sława autora llomaczą nam w dostatecznej erze 
układ pracy. Omawiany słownik pozwala num rzeczywiście 
szybko orjentowaé się w nomenklaturze niemieckiej; za- 
uważyć jednak Irzcha, że czylelmk, nicznający gwary, chcą- 
cy się naprzykład dowiedzicć, co oznacza słowo „osmyk* 
natrafia na pewne trudności. Musi mianowicie najpierw 
dowiedzieć się, że osmyk po memiccku nazywa się „die 
Blume“ i dopicro poszukawszy tego slowa w słowniku 
niemiecko - polskim, znajdzie tam jego polskie objaśnie- 
nie. Z chwilą jednak, gdy się zgodzimy na układ książki 
przyjęty przez autora i na korzyści tego ukladu & wymio- 
nionych powyżej trudności, nie można aulurowi robić za- 
rzutu. Nalomiast w samym słowniku znajdują się niedo- 
palrzenia, a nawet blędy, z których choć kilka obowiąz- 
kicm moim jest lu wylknąć. Więc co się tyczy przedc- 
wszystkiem zwierzal łownych. Tak więc całego szeregu ga- 
tunków zwierząl lownych autor nie wymienia. Brak na- 
przykład czapli nıdobnej (Garzella garzetta, ś'epowrona 
(Nyclicorax nyclicorax)), gęsi hialoczelnej (Anser alhi 
frons), gęsi małej (Anser erythropus), bernikli białolicej 
@rauta leucopsis. bernikli obrożnej (Rraula «bernicla; 
i td. Pszczołojada (Pernis apioVorus) zalicza autor do kan, 
oo jest błędem; równicz blędem jest zaliczanie do orłów 
rybołowa (Pandion haliaetus) Kuropalwiarzem nazywa- 
my nie tylko psa służącego do polowania na kuropalwy 
ale przedewszystkiem jastrzębia. czego autor w słowniku 
swoim nie uwzględnił. Dalcj brak w słowniku calego szc» 
regu słów, jak np: kagańce (oczy wilka klance (zęby 
wilka), klancanie (szczękanie zębami - u wilka), zaświeca- 
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nie (pokazywanie się wilków w nocy), włochacz (niedź- 
wiedź), placck (lapa niedźwicdzia), łopata (lapa niedźwie- 
dzia, wichrzenje (rzucanie rozmaitych przedthiolaw przez 
niedźwiedzia , szpilki (zęby charta), unasi się (pies, gdy 
za Ślad wybiega) spachiwa (poczuwa zwierza- 0 psie), 
ściąga się (o wyżle, gdy powoli postępuje, zwielrzywxz y 
zwjerzynę) itd i td. Nieklóre z tych słów są zresztą 
podane w tablicy, brak ich jednak w słowniku. 

Niczawsze poszczególne slowa lub określenia są przez 
autora dobrze komentowane; tak np. pies nic wabi sie, 
$ wabi się na jakąś nazwę; czyli nic mówi się „mój pies 
wabi się Hektor“, a „wabi sie na Ilektora* Wader nie 
nazywa się każdej wilczycy, a tylko wilczycę w czasie 
cickania się, gdy prowadzi ona za sobą basiury. Autor nie 
odróżnia lerminu „łowczy* od ,łowiec”. Łowczy by! to 
w dawnej Polsce (szczególniej w średniowieczu) wysoki 
urząd, łowcami zaś nazywano podrzędną służbę łowiecką, 

Bardzo dobry pomysł miał aulor, układając tablicę 
puglidowg najważniejszych wyrazów myśliwskich na 
wzór tablicy Riesenthala I tu jednak ks, Niedbał nie uni- 
knął błędów. Tak np. w rubryce 36 oznaczonej „Zdobycz 
łapać' pomieszcza autor dla niedźwiedzia trzy określenia: 
tłuc, pieścić, Sciskaé. Otóż prawdziwem jest tylko pierw- 
sze określenie i to niezupełnie albowiem gdy mówimy 
„nicdźwiedź llucze” znaczy lo właściwie niedźwiedź za- 
bija. Co się zaś tyczy słowa pieścić”, lo oznacza ono du: 
szenie p*zcz niedźwiedzia łamanie w uścisku kości; loż 
samo oznacza słowo ściskać. Tokowiskiem nie nazywamy 
bynajmniej miejsca pobvtu cietrzewja, a micjsce, gdzie 
wiosną odbywają się taki. Nos dzika nie nazywa się gwi% 
dem, a tabakierą, gwizdem nazywamy cały pysk Kły gür- 
nej szczęki nazywają sic u dzika fajkami. Dziki w dru- 
Rim roku życia nazywamy przelatkami, paciukami zaś 
nazywamy przelatki trzymające się lochy. Błędów takich 
znajduje sic w tablicy spora; pazalem jeslem zdania, 
va rubryki tablicy zostały ulożone niczhst szczęśliwie 
i że jest ich zbyt mało 

Pomimo wytknictych hłędów slownik ksicdza Nied- 
bała ma dużą warlość, lecz wartość ta, przy krytycznym 
poglądzie, polega przedcwszystkiem na możności thima- 
czenia technicznych słów polskich na niemieckie. O ile 
gwara niemiccka podana przez autora jest dokładna, te- 
go ocenić nie mogę, takowei nie znajac. 


1 hibljografji łowieckie]. 


Na skutek wielokrotnie zwracanych do nas zapy- 
tan, gdzie nabyć można wydawnictwa „Łowca Polskie- 
go* pośpieszamy donieść, że jeszcze znajdują się 
w Sprzedaży następująee książki z dziedziny Łowiec- 
twa, których cenę podajemy poniżej: 

J. Biesiekierski, Kuropatwa szara czyli pospolita (mo- 
nogralja nagrodzona na konk.). Zł. 1,60 


Cronau. Bażant łowny . 3— 
Goedde. Hodowla bażantów. . 2— 
Dr. Meumaister. Żywienie jeleni i sarn . 1.20 
Hr. Ostroróg. Myślistwo z ogary e 1,50 
W. Stephan. Sarna (monogr. nagrodzona na 
konkursie). |= 
Hr. Sylva-Tarouca. Hodowca a myśliwy 2 


Bostock Frank. Tresowanie dzikich zwierząt 
J. Oreński. Głuszec 
Hr. Potocki Józef. Notatki myśliwskie z Dale- 


a 3 a a 
a 
oo 


kiego Wschodu a 1,50 

V. Thiengen. Obreby i parki zajecze a 0,60 
J. Sztoleman. Tablice do określania ptaków 
drapie2nych i krukowatych (na- 
kladem Polskiego Tow. Ło- 

wieckiego). 1 — 


Skład główny powyższych wydawnictw w księ- 
garni Geblhnera i Wolffa (Sienkiewicza 9 i Krakowskie 
Przezmieście, 15)- 

J. Sztolcman. Łowiectwo — Podręcznik dla 
szkół leśnych i rolniczych. 
(Skład główny w księgarni Arcta 


Nowy-swiat, 35) 2. 3,00 


Be 
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Zawody strzeleckie. 


Y 


W sobalę dnia 20 września br. odbył sic na strzel- 
nicy w Szelągu przy bardzo picknej pogodzie zawody 
strzelcckie Poznańskiego ‘Związku Myśliwych, którego 
prezesem jest pułk Chlapowski. Przed południem strzec- 
lano kulami do celów nicruchomych i ruchomych. W suze- 
łaniu do *rogacza stojącego picrwszą nagrodę zdobył 
p. nadleśniczy Metzig. W strzelaniu do rogacza w biegu 
pierwszą nagrodę zdobył p nadleśniczy Torka, drugą 
p Dr. Ciążyński W strzelaniu do jelenia biegnącego 
- pierwszą nagrodę p Torka, drugą p. J. Pelkowski, trze- 
cią p. Cz. Wichrowski. Do dzika biegnącego - pier wsz: 
nagrodę p Torka, drugą p. Wł. Kostro, trzecia p. Melzig 

Po obiedzie w strzelaniu do rzutków nad Wartą 
zdobył pierwszą nagrodę p. Jaruszewski, druga p. Torku, 
trzecią p. Pęlkowski. 

Do jury należeli pp: gen. Unrug (przewodniczący 
p. ‘Wt. Korsak, referent łowiectwa, w Minist. Roln. hr 
Zygmunt Kurnatowskj, major Gorzeński i ppłk. Chlapowski 
Nagrody rozdala p. Stablewska. 

Popisy strzeleckie „Pozn. Związku MySliwych“ na- 
leżą do najefcktowniejszych ćwiczeń sporlowych, jakie 
kiedykolwiek widzieliśmy w Poznaniu. Zwłaszcza sirze- 
lanie do krążków wyrzucanych na Warte, powinna hylo 
ściągnąć więcej ciekawych na Szeląg. W popisach brali 
również udzinl goście z po za naszej dziclnicy: p. Wło- 
dzimierz Korsak, refer. taw. w Warszawie, oraz znako- 
mity strzelec z Wołynia, nadleśniczy p Torka 

Wyrażamy nadzieję, że zapoczątkowany konkurs sirze 
lecki przyciągnie w nasiępnym roku szerszą rzeszę my- 
śliwych z całej Polski, a cieszyć się należy, że już w tym 
noku przedstawiciele byłych naszych zaborów zgodnie 
po koleżcńsku i bratersku brali udzjał w popisach Wicl- 
kopalskich. 

Jak się dowiadujemy, Poznański Zwinzck Myśliwych 
czyni starania o urządzenie klubu, w klórym odbywać 
sie będzie strzelanie do golcbi żywych, do czego uroczo 
nad Warią położony Szeląg niezwykle się nadaje i przy- 
pominać będzie niejednemu konkursowe tir aux pi- 
geons" nad jasnym brzegiem 


w Lublinie. 


Lubelskic Towarzystwo Łowicckic w porozumieniu 
z Lubelskiem Wojewódzkiem Kołem Sporlawo - Hodowla- 
nem urządziło w dniu 3 zm na placu wyścigowym kaon- 
kursowe strzelanie do gołębi i talerzyków. 

Sędziami byli P.P.: Eugeniusz Frieman, prezes Lub. 
T-wn Low. j Adam hr. Komorowski - Suffezyoski 

W strzelaniu wzięlo udział oprócz czlonków T-wa 
wielu zamiejscowych myśliwych Strzelann od godz 10-30 
rano do godz. 530 ppał. Do konkursu stanęła 15 slrzelnają- 
cych. Ogółem rozegrano 5 pul do golebi i 1-n do talc- 
rzvków. W championacic wzięło udział 14 sirzelających, 
o tytul mistrza m Lublina walczyli pp. Henryk Chełmic- 
ki (z Płockiego) i Kazimierz Drecki, mając po 10 gołębi 
Przy ostalecznej rozgrywce lyluł misirza zdobył p. Hen- 
ryk Chełmicki, bijąc przeciwnika dubjetami. Dyslans - 2; 
metrów, barage - 1 metr. 

Pula druga. Nagrody T-wa Łowieckiego, ‘dystans 
— 28 mir, barage — I mir, udzial brało 15 strzelających. 

I nagrode (neseser podróżny) zdobył p Wojciech Ko- 
łaczkowski, mając 7 gołębi 

II — (torba myśliwska) — p 
ine 6 gołębi 

Pula trzecia Nagrody pieniężne, dystans — 2% metr 
barage 1 metr, uczestników — 9-ciu. 

I nagrodę (160 zł.) zdohył p. Adam Rakowski, mając 
7 gołębi 

Il gą (60 zł) — p. Jan Gerlicz, mając 6 golebi 

Pula czwarta Nagrody picniezne, dystans — 28 metl- 
trów, borage — 1 metr, uczęstników 12-tu. 

I nagroda (180 zł.) p Ilenryk Chełmicki mając 6 
golchi 

11 ga — (80 zł )—p. Kazimierz Drecki. mając 5 golcbi. 


Jan Kozmian. ma- 


HOWIE Cee Ps Ores Kf 13 


Pula piąla Nagrody T-wa Lowicckicgo, dyslans — 
28 mtr.. barage--1 mtr, uczestniköw—13 tu. 

] — (srebrna papierosnica i 90 zl) zdobył p Jan Ger- 
licz, mając 12 golcbi 

1l-gą — (laska ; 40 zł -p Wojciech Kolaczkowski, 
mając 11 golębi. 

W strzelaniu do talerzyków wzicto udział 13 strze- 
lających, dystans—15 mctrów, nagrody pieniężne: 

] — nagrodę (95 zl)zdohyl pan Kazimierz Drecki, ma- 
jąc trafnych 73 proc Jl-gq - (35 zł —p. Stanisław baron 
Rosenwerth, mając trafnych 66 proc 

III - cią — bardzo wybilny proceni (60 proc.) zdobyli 
p.p Adam Rakowski i Jan Gerlicz 

Na tem konkursy z powodu spóźnionej pory i nic- 
widoczności celu musiano zakończyć 

Ogółem zabito przeszlo 60 golębi i strzelana do 20) 
lalerzyków Konkurs udal się nadspodzicwanic dobrze, 
gdyż nawet tacy wszcchświatowi strzelcy, jak baron 
Resenwerth i p Henryk Chchnicki serdecznie dzickowali 
Komitelow za urządzenic konkursu, prosząc o częstsze 
urządzanie podohnych popisów 


Konkurs łowiecki. 


Zarząd Kola Łow. Taw. Artystycz padaje do wia- 
domoścj, iż ostatni termin nadsylania prac przeznaczonych 
na wysiawe „Łowiectwo w szluce plastycznej” upływa 
p dniem go lisiopada włącznie; prace nadsyłać nale- 
ży do Nowego Salonu Artystycznego Scweryna Jasiek 
skiego (Wierzhowa 7) Otwarcic wystawy nastąpi nic- 
odwoalnie 9-go listapada Niezlazenie deklaracji nie prze- 
szkadza do nadeslania prac Na wystawę kwalifikują sie 
wszelkie dziela sztuki ^ treści związanej z łowiectwem. 


Ze strzelnicy przy Polsk. Tow. Low. 


Wykonano szereg robót, mających umożliwić “ko- 
rzystanie ze strAlInicy przez czas zimowych miesiccy. Frek- 
wencja uczącej się młodzieży slale się zwiększa Komenda 
glówna Policli Państwowej zaTóciłu sic da Komisji Strzel- 
nicowejo obniżenie opłat dla oficerów P.P ; - opłnię zni- 
zumo o połowę, zwalniając z opłaly wejściowej i wy- 
znaczając na strzelanie godziny od 10-ej rano do 12.ej 
w pałudnie. 

Pan Cz. Lisowski ofiarował Strzcinicy 4 rv karabinki, 
Rada Towarzystwa wyraziła Mu zo ten dar podziękowanie 

Niebawem wprawadzonc będzie strzelanic do rucho- 

mych celów oraz ogłoszone będą konkursy 2 nagrodam; 
pod kierunkiem Komiletu Narodowego zawodów strze- 
leckich 


Drobiazgi myśliwskie. 


Zemsta kłusownika. Dyrektor dóbr Charcice w pow. 
międzychodzkim (Poznańskie). 26-letni Jerzy v. Hantel- 
tnann. wracając z objazdu pól bryczką w towarzystwie 
swej żony, zauważy! ukrywającego się w kartoflisku ja- 
kiegoś podejrzaneg osobnika. W chwili, gdy na polecenic 
dyrektora bryczka stanęła, padł strzał. V. Hantelmann 
ngodzony śmiertelnie, niebawem życie zakończył w obje- 
ciach swojej żony. Zbrodniarz zbiegł: był to kłusownik, 
który zemścił się w ten sposób za prześladowanie go 
przez młodego dyrektora majątku. 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szanownych Czyselników o łaskawe nadsyłanie wiada- 

mości do Kroniki myśliwskiej, bez względu na słabe rezullaty 

polowania. Wiadomości te są hardzo ważne dla statystyki 
łowieckiej). 


U p. Kazimicrza Ligawskiego w Korszyniach w d. 
A) października w 19 strzelb ząbilo RO zajęcy i 3 jastrzębie, 
królem polowania byl p. Gustaw Mazurkiewicz, mający 
na rozkladzic 18 sztuk 


Kalendarz myśliwski. 


W listopadzie wolno jsst polować, o ile uprzednio 
nie wyszedł dekrcl iministerjalny (dla b. Kongreséwki), 
dekret Wydziału obwodowego dia b. Zaboru Pruskie 
go) luh Władzy powialowej (dla Małopolski): 

W b. Kongresówce: 2a losie (byki), nu lelenie (by- 
ki), na danicie (byki, na rogacze, na zające, na cjetrzewie 
(koguty, kury i młode), na jarząbki (koguty i kury), na 
hażanty (koguly, a na kury tylko w tych miejscowościach, 
gdzie są urządzone i prowadzone bazantarnje), na kuro- 
palwy, na słonki, na dakie kaczki (kaczory i kaczki, 
na dzikie gesi, na lahedzic, na siewki, na kszyki, na bc- 
kasıki, i na drozdy (kwiczoły i paszkoty). 

W b. Zaborze Pruskim: "a jelenie (byki, lanic i cie- 
lula), na daniele (byki, łanie i ciciętay na borsuki, na 
zające, na cicirzewic, na jarząbki, na bażanty, na kuro- 
palwy, na pardwy szkockie, na dzikie kaczki, na bekasv, 
na dropie, na labedzic oraz na wszelkie ptactwo blolne 
i wodne z wyjątkiem dzikich gęsi(7) oraz na kwiczoly 

W b Kogresówce na lasie (byki, na jelenice by 
ce, nu jarząbki, nu cicirzewie (koguty) na gluszcc (ka 
guly), na kuropalwy, na bażanty (koguty ; kury) na dro 
pie, na sircpely, na kszvki, na dzikie gęsi i na dzikic kuczk . 

Uwaga: Przepis ten nie stosuje się do polowań 
urządzanych w zamkniętych zwierzyńcach. 

Na Kresach wedlug Ustawy „Zakon ob ocholic 
3 fewrala 1892 goda): na łosie (byki), na jclenic „byki; 
na gluszce (koguly i kury), na cielrzewie (koguly i kury 
na słonki, na dzikie gęsi i tabedzic, na dzikie kaczki, na 
bekasy, na bekasiki oraz na wszelkie błotne i wodne  pli:- 
ctwo, na kuropatwy, na bazanly, na zające, na dropie 
i na strepely 


REDAKTOR: Jan Sztolcman 


Gebethner i Qolff 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
w POZNANIU, ul. Fr. Ratajczaka 36, 


polecają najnowsze dwa wydawnictwa z zakresu 


leśnictwa i łowiectwa: 


Dr. Ryszard Biehler Hodowla lasu 
część druga . . . . . Zh 6.50 


Int. Wiesław Krawczyński t owiec- 
two (przewodnik dla leśni- 
ków zawodowych i amato- 
rów myśliwych) ze 140 ilu- 
StracjamiNi me. a. ze 


Zamówienia z prowincji zalatwia 
== sie odwrotną pocztą — 


| 


Tow. Myśl. w Wilnie I innym. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Z braku miejsca 


i czasu, Sprawozdania zamicscimy w następnym numerze, 


Kołu 
firm 
wiedzi: 


gn 4 


Łowieckiemu w Kielcach. Telefonowalisnıy 
o nasienic żarnowca i wszędzic nam udpo- 
mo, ze nie mają. Przy sposobności dodajemy, że 


Związek Centralny Polskich Stow. Łowieckich zatutwia 
tego rudzaju złecenia swych czlunków. O jle nam jednak 
wiadomo, Koło Kieleckie dotąd nic przystąp to do Związku. 


P. A. Kuncewiczowi. 
myłkę; 


Przekaz wlużony 
byl on przeznaczony dla kogo innego 


przez pu- 
Sz. Pan 


istotnic wpłacił 7.89 zl. 


P St Ostrowskiemu. 
kowany, gdy tylko bedzie miejsce w pismic 
i dylenianiyzmu” 


Nowy arlykul będzie dru- 
„Parlactwa 


drukować nic możemy zc względów 


zasadniezych, bo uważamy, ze polennke nu ten: temut 


należy 


P. Janowi 


zakończyć. Artykuł jest do zwrotu. 


Łuniewskiemu. Cena numeru j p.c 


numeraly podana jest na okladce każdego numeru pis- 


ma ( 
moze 


Towarzystwu Nadbuzafskiemu, 


rzenia 


nelo 15 zł. tylulem składki i 2zl 


<lrugie 


„eny książck nie są nam 


znane. „Goinformować 
księgarnia 

Stosownie du ży- 
Nadbużańskiego wpfn- 
za „Wymiary kar' 


potwierdzamy, że od Tow 


<2 

P, J. Łuszczewskiemu.  Siosownie du życzenia 
2 zlole zapnisalismy na rachunck prenumeraly 
Panu St. Kałużniackiemn. Zudany adres brzmi; : 


Jerzy Dylewski w Siedlcach. 
P. Fr. Wojciechowskiemu.  DMawniejszych rachun- 
ków „Łowca Polskiego“ nic mamy na sprzedaż. 


WYDAWCA Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Lowlechich. 


R. TORCHALSKI 


Warszawa 


ul. Trebacka Ne. 7. Telefon 199-19 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


POLECA: 


EENI SS. . EES) 


BROŃ MYSLIWSKA | KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW SYSTE- 
MÓW I FABRYK. —:— 


REPARACIA E 


A] 
|| WARSZTATY | 
: # PUSZKARSKIE # 
3 NA MIEJSCU it 

(ISTNIEJĄ OD ¿ 
i 1840 R.) | 


ZAMIANA 
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GEBETHNER I WOLFF wpozsaNiu, UL. ER. RATAICZAKA 36 


polecają następujące dzieła z zaKresu łowiectwa: 


Berger: In Alrikas Wildkamm cn, w Hare, = = ch für Jager, ilustr. Raesfeld. Die Hege in der freien 
oprawıe. Wildbahn, ilustr., w opraw., 
Berger: Aus einem verschlossenen Hohe had, i IRN OD Raesfeld’ Aus der Weidmannstasche 
Paradiese ilustr. w opraw, Lack: igers gen und Jagdgeschich- ilustr., w opraw. 
ten, ilustr., w opraw. Raesfeld. Das Rehwild, ilustr., w opraw” 
real PA zak Rao Spurenkunde Müller: Der ge unde Hun d, ilustr.. — Das Rotwild, ilustr., w Sraa 
«+ w opraw. w opraw. — Das deutsche Weidwerk, ilustr. 
Brandt: Der langhaarıge deutsche Vor- Maller: Der kranke Hund, ilustr w opraw. 
stehhund, w opraw. w opra R ker ; 
Ip BR. egener. lagdmeloden, ilustr 
Czynk Das Auerwild — Jagd—Hege— Niedieck Mil der Büchse In lünf Welt- Biesenthals. lagdlexikon, ilustr., w opr. 
Pilege, w opraw. teiten, ilustr, w opraw. Schaff. Jegdlierkunde. w opraw. 
Deinert: Kunst des Schiessens, w Neudammer Pórsler l.ehrbuch, ilustr., Schmidt Mitlenjagd, w apraw. 

: a w opraw | Stach. s rzek EL UR UND: w apraw. 
Der Jagdspaniel, w opraw. Oberlándor Der Lehrprin: ilustr, Winekels. Handbuch fur Jager 3 tomy 
Diezels Niederjagd, ilusir. w oprawy w opraw w opraw 
Grashey Praktisches Lehrbuch fu Otto Im Kanadischen Wildniss, ilustr,, Wild-Queissners. Kunst des Schiessens 

Jäger. ilusir., w opraw. | w opraw. | 


Sp. z ogr. odp. 
WARSZAWA, KROLEWSKA 31, TELEF. Ne 38-03, 


m 


POLECA: Bronie sztucery i rewolwery pierwszorzędnych labryk: 
Joseph Defourny, Herstal, Jean Riga-Strassart, Liége 
Galand, Paris, Marcel-Jamin, Liége 
Kurkowe od zł 120.—, hezKurKowe od zł. 225. — 
Anciens Etablissements Pieper, Herstal 
kurkowe od zł. 160. , bezkurkowe od zł. 160.—, z ezeKtorami ad zł. 225. 
Fabrique Nationale, Herstal, B-cia Rempt, Suh! 


H. SAWICKI IS. = 


Pojedynki: dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej 


NOWOSC: 
Sztucerki małokalibrowe, roboty Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. 
Duży dział przyborów fechtunkowyh. 
PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 


CENY i SZCZEGÓŁOWE 
| OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


R Skład Broni » sm Mocno K 


EGZ. OD 1861 R. 


WŁAŚCICIEL (= LISOWSKI 
ul. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (daw. Czysta 1) w Hot. Europ. 


Poleca śrótowe naboje w gilzach Zakładów Amunicyjnych „Pocisk* S.A. ze specjalnym kapiszanem 
silniejszym od dotychczasowych, który nie pozostawia rdzy w lulach. 


Springer, Wiedeń i innych. 


Wyłączna sprzedaż znanych broni śrótowych i sztucerów dubeltowych, fab.'„G.Defaurny Sevrin* w Liége 
Sztucery mała kalibr. „LA FRANCOTTE" 
Automaty 10 strzałowe f. „FABRIQUE NATIONALE“ i inne 


WARSZTATY REPARACWJNE. 
zmmuunani EE LL LT 


16 ŁOWIEC POLSKI Ne 11 (880) 


Zgodnie z życzeniem Zebrania Ogólnego Nadzwyczajnego 
w dn. 18 lipca 1924 r., Zarząd Płockiego Towarzystwa Racjonal- 
nego Polowania odwołuje część postanowienia, dotyczącą ogło- 
szenia w Ne 7 „Łowca Polskiego" i uważa to ogłoszenie za 
niebyłe, 
Prezes (—) B. Włodkowski. 
Sekretarz (—) Z. Woltersdorf. 


x Dywany 
Materje meblowe 


STRZELNICA |, Firanki 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA | Skory: Angory, 


LOWIECKIEGO | Lamparty, 


NOWY SWIAT 35. 


a Bel Biułe niedźwiedzie. 


age | 
| | |Z. Kiltynowicz 
E S f Mazowiecka 16 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI ORAZ OARSZTATY REPARACYJNE 
„S P O R s p SP. Z OGR. ODP. 


Warszawa, Chmielna Nr 33. — Telefon 226-13. (W pobliżu Owarca Glównage) 


POLECA: broń pierwszorzednych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszona- 
mi Gevelot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Rnqielskie. 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkarstwa wchodząca, po cenach umiarkowanych 
UWAGA: Zaklad prowadzony przez wykwallllkowanych puszkarzy b. współpracowników 
pierwszorzędnych lirm warszawskich i zagranicznych. 

Firma stale posiada na składzie wybór strzelb używanych, po minimalnej cenie. Zamówienia pocz- 
towe i kolejowe wykonywa się za zaliczeniem. 


Druk. Nakladowa, Warszawa, Hortensja 7. Tel. 216-60 © 


